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KURYER LITEWSKI
w Wilnie we Środę dnia 5 Października v. s. 1828 Roku.

W i a d o m o ś c i  K r a  j  o  w  e .

W i a d o m o ś ć  o d  W o y s k a  D z i a ł a j ą c e g o .

(z Ruskiego Inwalida.)
Q dzia łan iach  K orpusu Od izielnego Iźaukazk ie-  

цо, dnia  17 sie> pm a .
Przysłany mi Jener .i-a.i juUqta Hrabiego P askie  

w ic ia  P ryw a ń sk ieg o i Podpółkow n»k Ju d in ,Iprzy-  
■wiózł N л v jaśmeyszemu Ces a bzowi J egomości w lado- 
mość o zdobyciu 1 xx ii rdzy A  h Л  с у ku, jedne у z nay- 
znakomilszych w aro u ni Anatol i i.T ierdza ta zosta­
ła wzięta szturmem, który trwał  godzin trzyna­
ście.. U o 10 tysięcy mieszkańców uzbrojonych i 
4 tysiące wojska ,  broniło je у z rozpaczającą wa­
lecznością. Naypierwszy wszedł do twierdzy przez 
w yło m półk Sz . г xv a ń s k  i p ie c h o t y ,  za nim szedł  
Ósmy b -111i 'n pijonierów, dwa działa konno linijo- 
wey arty Hery i koza.: k iey i jeden górny jednoróg; 
bataliony pułków : chersońskiego gretiadyerów i 
42go strzelców wspierały pierwsze nasze v\oyska.

P o  wzięciu twierdzy,  cytadeila poddała się przez 
kapituldcyą, którą przy jęto, ażeby wstrzymać krw i  
rozJriw, i j.ić ch ■ iaźby część m ia s t a ,  niszczo­
nego pożarem.

Strata nieprzyjaciela jest n iezmierna ,  ale i 
nasza znaczna. Z p wszeclmytri  żalem poległ Do­
wódca pÓłku S/yrw ańskiego piechoty, znakomity 
ze sw ey wale • zności Pół.4 ow nik Jdorodin • prócz 
tego zabito oficerów g , raniono 5 2. Pó lk  Szyr 
wański,  walczący z rnęztwem prawdziwie  bohatyr-  
skieth, utr.icił trz-cią część swych ludzi w pole­
głych i ranionych.  Ósmy batalion 'pijonierów, za­
kładając w sanem  mieście lożamenta, na pół wy ­
strzału od nieprzyjaciela,  ut rac ił  wiele ludzi, oso- 
bliw ie oficerów.

O wszystkich szczegółach Szturmu do Achał-  
cyku  jeszcze nie doniesiono.

Zdobyto ną nieprzyjacielu pięć bunczuków,  
66 dział i b ‘2 chorągw- i.

J>G > C esarska Mość , w nagrodę ważnych 
tych u-ług i świetnych czynów, jN а у rn i l o ś c i -  
w 1 e y  udarowa! l i  1 biego P askiew icza ld ry  wari- 
skiego  Orderem ś. A n d rze ja  pierwszego wezwania.

O dzia łan iach  pod  tw ierdzą  IT a rn ą . d. 10 w rześnia.
Roboty  okuło oblężenia dokonywają się ze skut­

kiem; dwa zeyśeia dofossy  urządzono przykopami  
koszowymi: baterya wyłomowa o 8 działach 2 i  fu n 
towych ot w orzyla obszerny wyłom;  baszta, pizy le­
gła forty fi kacy om ze strony morza , puczęści już 
przez n*s zajęta; ogień z naszych ba ter у у pokilka-  
kroć szerzył pożary w twierdzy,  która w ogólno-  
s*i, wedle ś w i adeclvva zbiegów i jericóvv, znaydu­
je się W ciężkiem nader położeniu.

O dzia łaniach  pod  tw ier dzą Szum ią , d. д w rześnia.
P b zenie n s/e pod Szumią nie zmieniło się. 

D. 5 i 6go j i - da turecka,  przemykając s ę  wąwo­
zami, robiła niespodziane napady, ku stronie Je 
nibaz iru, na nasze ohł .gi i furażeró w , zmuszony< h 
za puszczać się w góry,  dla szukania karmu^ lecz nie- 
przyjac.el był odparty i przynaglony oddalać s !e 
bez skutku.  *

И  jedney z „tych rozpraw osobliwie odzna­
czyli się: SzUbs-Kapiian Szjlera jew  i Chorąży A ie -  
-rasow, którzy,  z jedną rotą,  aaslaniając furażeró  w,

odrzucil i  pogróżki nieprzyjaciela i propozyćye je­
go do poddania s ię,  i odparli  ze wzorową wale­
cznością niejednokrotne largnienia się 3 tysięcy 
jeźdźców tureckich, dozwol wszy razem czasu p rz y­
być wysłanym na odsiecz dwora rotom , armacie 
i jednemu szwadronowi, które przymusi ły  n ieprzy­
jaciela do spiesznego cofnienia się.

DL zapobieżenia podobnym , częstym zama­
chom' ze s ir  »ny Turkó w, posłany był  ospbny od­
dział pod ttow ództwem Jenerał -majora P o n se ta  * 
któremu polecono uważać przestrzeń ku gó­
rom, od Koztudzi do Jen bazaru. Oddział ten,  pO 
kilku śledzeniach nietnalazł  żadnego nieprzyjaciela*

0  dzia łan iach  pod tw ierdzą  S y lis tryą , od dn ia  д
do 16 sierpnia .

Utrata niektórych doniesień od Jenera ła  R o ­
ta  , przejętych przez nieprzyjaciela » opuźniła u- 
wiadomlenie o działaniach naszych pod Sylist ryą.

Opasanie twierdzy przedłuża się skutecznie; 
dnia 9, 11 i 12go sierpnia,  T u rc y  kusili się robić 
poki lkakroć wycieczki, ale statecznie odparci  b y ­
li ze stratą,  do trzech set ludzi wynoszącą. Nisze 
par tye  jazdy o 1 -r.tły nieprzyjacielowi  tabun ko­
ni i kilka stad bydła.

W  nocy, z dnia i 5 na 16. Jen e ra ł  R o t, po­
strzegłszy , że nieprzyjaciel zamierza bardziey się 
wzmocnić na niektórych wyniosłościach, leżących 
pod samą twierdzą ,  naprzeciw lewego naszego 
skrzydła i środka, postanowił wyparować z ni; h 
T u rk ó w ,  dla zapobieżenia dalszym zamachom. O 
północy P ó k o w m k  Chobiulow  z jednym batalio­
nem piechoty i z dworny szwadronami  Ułanów* 
atlako w ał niespodzianie łańcuch nieprzy j cielski* 
obszedł go ze skrzydeł,  i praw ie wszystek zniszczyli 
Natychmias t  po zajęciu góry woyska nasze poro­
bi ły lo/amen-ta z zasiekami. Turcy,  którzy zrazu 
cofnęli się byli aż pod twierdzę,  wkrótce  wznowili  
działanie , 1 silnym ogniem z dział i ręczney bron i  
kusili s ę zbić nasz ł a ń c u c h . lecz napróżno.

Ze świtem do 2 tуs-ęcy jazdy T u re ck iey  p ę ­
dem rzuciło się nu górę, napadli kilku naszych przo* 
dowych strzelców, ale w net byl i  odpędzeni z w ie l ­
ką stratą,  przez dwa szwadrony półko w Ułanów:  
St. Petersburskiego i Charków skiego, którzy poszli 
do a t ta ku /e wzorową «duagą,  pod osobistem na- 
c zeluict w ♦ rn półkowych Dowódców» Półkowni-  
k ów : Chow uf owa i słn rcpa . Odparci  Turcy  r y ­
chło w z n 1 * xx -i I i s w óy napad z większą wściekłością; 
w у mocfi i wszy się. <to 5 tysięcy ludzi, z 3 działami 
poi o w erni, nieć natarli  na nasz oddział, przez k tó ­
ry  naprowadzeni byli »sa nasze forty fi kacy e, gdzie 
przyię;  i zostali silnym ogniem kartaczów , k tóre  
wstrzymały ich zapęd. Razem z tern woyska P ó ł ­
ko wnika (i  hem u t owa, wzmocnihne jeszcze 4ma r o ­
tami i 2ma szw adro nami ,  at takowały znowu nis- 
pr/.yjaciela z f rontu  i skrzydeł  ; gdy tym czasem 
dwie roty stiz- lców, pod wodzą Majora D ruhano-  
wa Zabiegłszy wąwozem, udeYzyły z ty łu.  Turcy* 
którzy «dę zr z u ut rzymywali  upornie , wkrótce  
przy wiedze n i by li do /up* łney rozsypki*.i ścigani aż 
do stuku. Działa ich z początku jeszcze naszego 
napa lu  spiesznie zwrócone zostały do twierdzył 
Z trwóż .na załoga, widząc szybkie nasze ściganie*

1 zatarasowała bramę twierdzy , nie dawszy n a w e t  
cz a su  do w eyśc ić t w s z y s tk im  s w y m  w oysk om *



Góry,  k tóre  b y ły  w  rę ku  T u r k ó w , zostały 
zajęte przez, wgyska nasze , i leyźe noty założono 
na nich <1 wie mocne redu ty ,  k tó rych cgień bar* 
dzo szkodzi twierdzy.

W  ciągu tego dnia nieprzyjaciel  poniósł zna­
czną stratę; oprócz ranionych,  zostawił na miey-  
scu przeszło Зоо t rupów.  Z naszey stiony zabi­
to 72 ludzi ,  a raniono З12 ; w liczbie ostatnich 
znaydują się dowódcy pó łków Ułanów : St. Pe­
tersburskiego,  Półko wnik  Ckom utow  i C h ark o w ­
skiego Półkow nik  Л п г е р  , o walecznrści i męz- 
twie  k tó rych  Jene ra ł  R o t  zupełne daje świade­
ctwo.

O dessa dnia  12 września,
(z Ruskiego Inwalida).

— Dnia 9 bież. mi es. fregata Sztandar , w y ­
szła ztąd ku 1 K arn ie . Znayduią się na niey w o j ­
ska, przeznaczone do wylądowania przetl tą t w ie r ­
dzą.

T y jlis  dnia  10 sierpnia.
Temi dniami  przybyl i  tu  wzięci w  niewolę 

przez woyska Rossy узкіе w czasie szturmu tw ie r­
dzy K ars: M e h m e t-E m in ,  Basza Karsu,  Duchowny  
Łfendi,  7 Juzbaszów i 1,015 szeregowych, ( l i .  I ) .

T w i e r d z a  P oti.
(Journal de St. Petersbourg.)

Twierdza  Poti,  którą nie dawno zdobyły n a ­
sze woyska zwycięzkie,  jest daleko mniey ważną 
przez swoję moc i rozciągłość, aniżeli przez swo­
je położenie, k tóre  ją czyni panią uyścia Fazy czyli 
jRionu, naywiększey w tych stronach rzeki,  która,  
przepłynąwszy Imerecyą,  oddziela Mingrel ią od 
GurieJn.  T urc y  nazywają tę twierdzę Fasz. Jest  
to kwadrat ,  s formowany przez rnury blankową^e,  
bardzo wysokie, wzmocnione u każdego kąta gru-  
bemi  przymurzami , k tórym nie można dać nazwi- 
ska ani wież, ani bastyonow. Fortyfikacye tego 
rodzaju są tak bardzo nieregularne«iż nie mogą bydź 
wielką  pomocą ku obronie,  i mają te wadę, że się 
nie wiążą jedne z drugiemi .  W  roku *1819, gar­
nizon tey for tecy by ł  złożony z 5 do 10 tysięcy 
ludzi , z nich  niektórzy mieli  tu swoje familie.  
Nay większa część z tych żołnierzy z^ymuje się ma­
łym handlem w krarnikach,  zawżerających w sobie: 
tabakę ,  k a w ę ,  wosk,  miód, nici, bawełnę? rzeczy 
bawełniozne,  farby,  żelazo i towary drobne z żela­
za. Do i 5 bark  stało podówczas w porcie.

Twierdza  leży na paspiie ziemi, między F a ­
zą, morzem i jeziorem Paliaslumem; jezioro to spły­
wa  do morza przez trzy małe rzeczki: Paliastnm, 
Rebar be rę  i Motapoę,  k tóre  w padają do morza, o 
3o wiorst,  na południe od twierdzy,  j^a 9 lub 10 
wior s t  na wschód, jezioro to łączy się z Fazą przez 
kanał,  przez co Po t i  ma swoje położenie na wy s­
pie,  YYyspa ta jest bagnista, równie jak wszyst­
k ie  okolice jeziora i brzeg p rawy  rzeki, gdyż p r a ­
wie cała ta przestrzeń krajij okryta jest wodą w 
czasie wylewów.  R edu t  Kale  , nad rzeką Kapi ,  
na 8 tylko, lub 10 wiorst  odległe jest od Poti; ca­
ła przes t rzeń,  która oddziela uyścia tych dwóch 
rzek,  jest równie  niska,  wilgotna, bagnista i n ie­
zdrowa.

Poti  stoi na końcu wyspy,  bardzo się zbliża- 
jącey ku Fazie; między twierdzą a tą rzeką zuay- 
duje się przedmieście,  złożone ze 100 prawie do- 
mow.  l lomy te, dosyć kształtnie zbudowane z drze­
wa,  i pokryte  dachówką,  sprawują piękny widok, 
a pat rząc zpośrodka rzeki na to przedmieście,s ta­
wi  się ono jakby wielkie  jakie miasto. Ulice są 
brukowane,  albo raczey znaydują się na nich tro- 
toary dosyć wzniesione i zawsze bardzo czysto u- 
t rzymane.  W  roku 1820 było tu prawie  tyle kra- 
mek* co i domow; w każdey kramce  przedawano 
ty tuń  , lulki,  cyhuki ,  krzesiwa, h u p k ę ,  woreczki  
do ty tuniu ,  jednern słowem, cały przy bor d o p a ­
lenia tyluniu; było tu g lub 10 kawiarni ,  a 4 ty l­
k o  piekarni .  Rybołówstwo na Fazie, bardzo ohfi- 
lującey w wyborną rybę„ dałoby Turk om  w Poti  
dostateczne ut rzymanie się, gdy by umiel i  około te­
go chodzić; lecz ich opieszałość przeszkadzała im

korzystać z tego zrzódła pomocy.  Okolice były  
także nadzwyczaynie obfite w ptastwo błotne,  k tó ­
re m u  dozwalali  mnożyć się spokoynie.

Pot i nie ma bezpiecznego mieysca dla kot wi- 
cy,  a weyście na Fazę nie jest ła twe ,  z przyczy­
ny wysepek i mielizn? które je utrudniają,  lecz s tat ­
ki tureckie  z płasktemi  dnami ła two tam wchodzą, 
i podczas pory żeglugi, zawsze się kilka ich znay- 
duje w porcie.  Utrzymują one kommunikacyą mię­
dzy Trebizondern,  Batumem,  Sulmm-Kale  i inne- 
mi  punktami  s trony Abazów. JNiektóre zachodzi­
ł y  nawet  do Synopu i Anapy.

Położenie Pot i jest bardzo ważne dla handlu 
tych  stron. Statki tureckie z płaskiemi  dnami, o 
k tórycheśmy mówili,  płyną  Fazą  aż do W a r -C h i -  
ehe,  na 80 wiorst od uyścia. Rossyanie? od daw ­
nego bardzo czasu, przewożą żywność dla woysk 
w łImerecyi ,  przez Fazę, na kajukach,  k tóre  przy­
bywa ją  do M a ra n i , miasteczka imereckiego i sta­
nowiska  ruskiego , położonego nad rzeką Gheni- 
Chali (rzeką koni,  u starozytnychi//p/Hz.ę), o 6 wiorst 
od swego uyścia do Fazy.  Xiąże Gorczakow,  w 
1822, przeprowadzi ł  aż do tego mieysca barkę  z 
portu,  o 70 beczkach.  Bieg tey rzeki  jest u t r u ­
dniony w bardzo wielu mieyscach przez pnie drzew 
obalonych , około k tó rych  potworzyły  się mieliz­
ny; niedogodność ta może bydź ła two zniesioną, i  
żegluga po tey rzece, jakkolwiek jest krótka,  wie­
le się przyczynia do pomyślności tych stron, cho­
ciaż nie biorą się z zapałem dosposobow zniesie­
nia t y c h  przeszkód.

O B u Ł G A R Y l .
{Z p o d ró ży  PT a lszew a do T u rc y  i, i  t. d).
B u lg a ry a  rozciąga się od uyścia Dunaju do 

połączenia z Tyl i sk i ,  wyżey fT id d y n u ; wzdłuż 
ma 3bo mil, i około 5o mil w szersz; na północ 
graniczy z Dunajem i górami  Balkańskiemi . -J e ­
dnakowoż mieszkańcy przestąpili  te istotne g r a ­
nice : albowiem pomału rozciągnęli się po tę s t r o ­
nę grzbieta górnego, a dzisia p rawie  wyłącznie 
zaymują znaczną Część mało-ludney Rumel ii .  Po­
dług tego, jak zapalczywość T u rk ó w  i Greków na ­
wzajem wyniszcza tę okolicę, spokoyność lubiący 
Bulgarowie stopniami posuwają się na przód, i nie 
znaydują źadney w tern przeszkody. Tak im spo­
sobem bardzo obszerne, lecz nieuprawne,  bezpło­
dne przestwory ziemi, rozciągające się ku południo­
wi, od góry H e m u s , między górami  i morzem, mo­
gą być z czasem zaludnione. Dzisieysi Buig.aro- 
wie nie mają tego ducha wojennego, jakim się nie­
gdyś odznaczali ich przodkowie.Większa  część pro ­
wadzi życie pasterskie.  Mieszkańcy niewielu miast  
bułgarskich  zaymują się handlem i przemysłem rę- 
kodzielnym. Mieszkańców w m i e ś c i e  Skl immii ,  
na stronie południowey Balkanu,  liczy się do 20,000 
ludzi,  z k tórych większa część Bułgarów.  T11 się 
wyrabia ją  różne rzeczy rozchodzące się p o T u r c y i ,  
i między innemi: grube sukna i bardzo dobre r u ­
r y  karabinowe.  Produk t ,  którego przygotowanie 
naybardziey się zgadza z obyczajami mieszkańców, 
jest otto  albo o t ta r , sok różowy (z róży). W  o- 
kolreach Sklimni i znaydują się obszerne sady,  a 
nadzwyczayne mnóztwo krzaków różowych pr zy­
daje ley stronie powabney piękności. Naywiększa 
część wyrobów z tych ślicznych kwiatów przesy­
ła się do Anglii ,  i tym prostym, poczciwym mie­
szkańcom wiosek, winni są Europeyczyey naywy-  
bofnieysze wonie, ł^ulgarowie, pisze P* PJ/ a h z  „  
prości? łagodni i uprzeymi  w obeyściu się; przed­
stawiają rażącą sprzeczność w zwyczajach i obycza­
jach żyjących między nimi Turków’. W  czasie 
podróży często dosyć spotykałem po drodze jak B u ł ­
garów,  tak i T u rk ó w ; T u rk ó w  poznać można po ich 
zawojach, pasach, pistoletach' i  szablach, a jeszcze 
daleko więcey pu ich dzikości postaci, po ich dum nym  
obrocie,  i po spo jrzen iu  pogorszającem. INrgdy nie 
zwracali  oni z drogi na stronę swoich wołów,  a l ­
bo wozów, ażeby dać wygodny przejazd podróżu-* 
j ą c y m ; nigdy nie dawal i naymnieyszey oznaki 
grzeczności. Niemogl iśmy n&wet pomyśleć,  iż w 
domach ich ot rzymamy cokolwiek bądź dla ; iebie 
nieodbicie pot rzebnego,  a nawet  zbliżyć się do nich



było  niebezpiecznie.  B o i g a rów  poznać można po 
ich  czapkach z czarnych baranków,  po kur tkach , 
w y lkanych  z niefarbo wanych włosów czarnych o- 
wiec,. po ich białych szarawarach i obówiu ze skó­
r y  n iewyprawney;  nie mają ani pistoletów, ani sza­
bli, ani innego jakiegokolwiek zbroynego narzędzia 
i odznaczają się jeszcze bardziey ludzkością i uprzey-  
mością. Każdy z nich,spoty kajać się z nami, wi tałnas,  
jak swoich przyjacióbZawsze nam dawali drogę,zjeż­
dżając na strotę z wołami  i wozem, i jeżeli widzie- 
li nas na drodze w jakiem ut rudzeniu ,  to wszel ­
kim sposobem starali  się dać nam uczuć,  że orn 
temu niewinni.  W  domach ich  znaydowal iśmy 
zawsze otwartość serca i gościnność; obecność na­
sza zdawała się być uroczystością jaką dla familii,  
k tóra  nas przyjęła.  (G. S. P .).

R zeczy  G r e c k ie  i  T u r e c k ie .
(Journal de St-Petersbourg.)
Z a n ie , dnia 3o s ie rp n ia .

Niedawno ot rzymaliśmy tu ważną wiadomość 
o umowie , zawarley między Mehmedetn-Ai i  i P. 
E .  Codryngtonem , względem sciągnieuia woyska 
z Morei.  W y p ł y n ę ł y  z A l6xandr y i  okrę ty  dla za­
brania  woysk ib r a h i m a  i odwiezienia ich  do E-  
g ip tu;  lecz twierdze zostają w ręku  T u rk ó w .  W i ę -  
cey, jak od dwóch miesięcy, admira łowie  sprzy­
mierzeni  miewali  z lb r a h im e m  układy,  tyczące się 
tego sciągnienia,  k tóre  zachowa Morce  od spusto­
szenia, jakiegoby nie mogła uniknąć,  jeśliby A r a ­
bowie zacięcie postanowili  zagrzebać się w jey 
rozwal inach,  czegoby zapewne Porta od nich  w y ­
magała.  Ich  magazyny żywności zostały ca łkiem 
wypróżnione;  ścisła blokada przecięła im więeey,  
niż od 4 mięsięcy, wszelki dowóz morzem;  wszy­
stko, co mogły uczynić okręty,  uczyniły;  lecz I -  
brahim,  Pan  P a tr a s u  , Lepantu  i całego brzegu 
wschodniego,  aż do Modonu, odbiera żywność przez 
Salonikę i Prewezę.  Sami G r e c y ,  powodowani 
miłością zysku, dostarczają mu jey na wagę zło­
ta; możnaby powiedzieć , że i stotny rozeym ex y -  
stuje między nim a Moreyczykami .  Sułtan Mah-  
m ud  miał jednak oznaymić Ibrahimowi,  że choć­
b y  zmuszonym był  je ść  w łasne c ia ło  , n iepowi­
nien opuszczać swego stanowiska. Ci , co znają 
stałość niezachwianą Turk ów ,  wiedzą,  iż podobne 
słowa nie są prólnerai .  Wniosku ją  tu,  że p i e rw ­
sza dywizya f rancuzka przybędzie do brzegów 
Morei  prawie w tym samym czasie, w  którym o- 
k rę ty  wysłane przez Mehmeda-Al i .  J ey  obecność 
nie mato przyczyni się do rychleyszego wsadzenia 
na nie woysk egipskich.  Bardzo godna jest po­
ch w a ły  gorliwość i stałość marynarzy francuzkich,  
podczas tey długiey i p rz ykre y  blokady. Dwa z 
naszych okrę tów zostały dotknięte zarazą, z przy-  
czyny prac  mozolnych i odwiedzań niebezpiecz­
nych.  W y k upow an ie  i przewożenie jeńców nie 
było bez trudności,  Ibr ahim zaś nie ma więeey w 
swoim obozie, prócz tych,  którzy chcą  w nim po­
zostać. Eecz za to, niektórzy z jego żołnierzy de- 
zerterują do Greków,  a ci przedają ich znowu, je­
śli mogą^ znosić ciężary. W iad o m o ,  że admira ł  
francuzki,  w y kup i ł  ich,  i posłał  do Egiptu ,gdzie  
P .  Droyett i  wymienia i ch  na podwóyną liczbę 
Greków.  {jGour. franęa is ').

List  z Nawarynu, datowany dnia 29 sierpnia,  
wyraża; „VVyprawa jenerała Maison p rz ybyw a i 
zmierza do Koronu,  podług woli P .  de Rigny, k tó­
r y  sam iplaje się do tegoż mieysca. Podobno ad­
mirał  wróęi  do Nawarynu ,  k tóry  zająć kazał wczo- 

Ę T ez dwa окг$1У ze swoje у eskadry.  W i d a ć  
JUZ llottę p łynącą po Ib rah ima i niebawem wev-  
dzie ona do Nawarynu  pod dobrą s t r ażą/ ’
• B a ry  er  upowniflf» Że dzierżawa dziesięciny i
innych podntko-.ѵ w Morel,  przyniosła,  od miesią-
talarów08 Г 7’ d° n,8rca і8 з 8 > w4‘cey niż 200,000 talarów. Same cło nawaryńskie,  mówią,  iż p m .  
niosło 11,000 piastrów. ”  H J
.73 \ - !>od dn’em 9 września dono-
doą teV l hr 8b ' a B 'l g,ari’ jad‘V= do Grecyi ,  przybył  
tl™ У Г Р-У Da | łli0cie papiezkiey Concorde, w 
towarzystwie z radcą dworu,  hrabią  Paninem i cho­

rążym Sassanowem. Dodają ,  iż jut ro wyjadą do 
Zanty  na parowym statku jońskim.

Л п к о п а  dnia  i  o w rześn ia .
Podług listów z K o r f u ,  P. St r a t ford-Canning 

wyjechał  ztąd d. 25 sierpnia udając się do Poroś.  
Hrab ia  Guł lieminot i P. Ribeaupier re  są jeszcze 
w  Korfu .  (J . d. S . P.).

F  R  a  n c y a;
P a r y ż  dnia  2З w rześn ia .

(e Gazety W arszawskiey).
Tuteyszy M o n ito r  zawiera nas tępującą wia« 

domosć o wylądowaniu  w y p ra w y  Francuzk iey  w 
Morei: „Ostatnie listy Jene ra ła-Poruczn ika  M ar ­
grabiego M a iso n , donoszą o wylądowaniu  obu p ier ­
wszych brygad woyska w y p ra w y  w  Morei.  W o y ­
sko wysiadło na ląd przed P e ta lid i  w zatoce Ko -  
rońskiey,  a naczelny dowódca rozpoczął na tych ­
miast korrespondencyą z Ib ra h im e m  Baszą. Ż o ł ­
nierze są zupełnie zdrowi; gorliwość ich  wyższa 
nad wszelką pochwałę,  i zachowywana ścisła k a r ­
ność, wzbudzają już naywiększe zaufanie w miesz­
kańcach krajowych.  Grecy,  którzy n ayp ie rw ey  
uyrżeli  białą chorągiew,  padli  na kolana dla jey 
powitania,  i podziękowania B ogu za przys łaną im 
pomoc. Wszyscy mieszkańcy ubiegali się na w y ­
ścigi w  okazaniu uniesienia swego i głębokiey 
wdzięczności Kró lowi .  W  godzinę po wylądowa­
niu przybyło mnóstwo Moreyczyków do obozu dla 
sprzedania woysku owocow i innych  chłodników,  
które w gorącym klimacie są bardzo zdrowe.  T e  
zasiłki powiększają się w miarę,  jak wiadomość o 
wylądowaniu rozchodzić się będzie w  g łąb  kra ju  
i górach M a in y ,  dokąd Egipcyanie nigdy nie w t a r ­
gnęl i ;  ułatwią oraz tak działania Woyska jakoteż 
jego utrzymani o. Wreszcie ,  żywność woyska jest 
zupełnie zapewnioną,  oprócz tylko turażów,  k t ó ­
ry c h  brakować będzie aż do czasu przybycia do 
Morei  t ranspor tów z mieysc rozmai tych. ”

—  D n ia  26  —
Bryg  С и гіеи х ,  kbóry d. 4 b. m. w y p ły n ą ł  z 

K a la m a ty , a d. 17 b. m. przyby ł  do T idonu , spo t ­
kał  niedaleko Sycylii  t rzeci oddział  w y p r a w y ,  
k tó ry  dnia drugiego b. m. wyszedł pod żagle z 
Tulonu.

Lis t  z obozu przy  P e ta lid i , pisany d . 4 b. m. 
donosi, co następuje: „ W o y s k o  wysiadło na ląd 
bez przeszkody. Nie widzieliśmy żadnego T u r k a  
ani  Egipcyanina.  Obozujemy w odległości w y ­
s trzału karabinowego od brzegu,  częścią na -wzgó­
rzach,  częścią na równinie przy staw ach, gdzie jest 
wyborna  woda.. Nie braknie nam żywności,  a za 
pieniądze mieszkańcy dostarczają nam wszelkich  
chłodników.  Mieszkania nie są dogodne. Gdy wszy­
stkie domy spalono , musimy więc przes tawać na 
chatach.  Grecy mieszczą się pod drzewami ze swo- 
jemi żonami i dziećmi,  oraz z bronią i r u c h o m o ­
ściami, jakie z woyny ura tować mogli. Szczęściem 
piękna rpogoda czyni znośnym pobyt  nasz w szaia- 
szacb. Żołnierze są weseli i zdrowi.  W oy sko  o- 
puści zapewne obóz za 6  dni.  N ik t  nie wie, co 
się stanie z Ib ra h im e m  i resztą wojowników jego. 
Por ta  nie chce w  niczem ulegać, i Baszom w pół- 
noeuey Grecyi  wydała  rozkazy,  tchnące duchem 
nieprzyjacielskim. Dodają, iż Albańczykowie chcą 
bronić sprawy Por ty ,  byleby im zaległy i bieżący 
żołd wypłacono.  ”

A n g l i a .

L o n d y n  dnia  22 w rześnia.
(z Gazety Warszawskiej).

Część Dworu  Królewskiego posłano do P a l - 
m o u th , dla czynienia służby przy  młodey K ró lo -  
wey Portugalskiey za jey przybyciem.  Kró low a 
ta lubi  bardzo wszystko, co jest Portugaiskiem» i 
dokładnie wie wszystkie szczegóły dziejów oyczy- 
stych.  Ma wiele podobieństwa do rodziny Bra-  
ganckiey,  i żywość oczu taką,  jak jey oynec.  C e­
sarz D on P cd /o  posiada nadzwyczayną siłę. Nay- 
bardziey brzydzi się trwożliw ością i fałszy wością. 
Męztwo szanuje nawet  w nieprzyjacielu.  Podczas

o



oetatniey bi twy  między Brńzyl lyćzykami  i Buenos-
Ayrezczykami , pew ny ołfic* r  Buenos Ayreski,  do- 
kazywat  cuijów waleczności.  ftiakonie^ atoli mu­
siał się poddać, i jaku jeniec został zaprowadzo­
ny  do R io -Jane iro . Cesarz nadlał mu wolność , 
hoynie  go u d a r o w a ł ,  i odesłał do jego oyezyzny.

— D n ia  25 —
[z t e j ż e  ga ze ty .)

W c z o r a  rano przybyła d > F alm oufh  młoda 
K ró low a  Portugalska ' po igdniowey żegludze na 
pokładzie Brezyliyskiey łregaiy I r n p e ra tn z ,  któ­
r ą  dowodził  V ice -A dmira ł  D on M anotd  A n tonio  
F a rin h a . Królowa została przyj ią z wszelkie<■ i na- 
leżnemi je у oznakami szacunku.V ice-Hra|>ia I ta b a -  
уапа.Шъѵ\*уъЪ\&Р A m e lia  z swoją małżonką Jenerał  
K a ld ez , i pierwsi  cywilni  i woyskowi urzędnicy, 
udali  się natychmias t  na pokład dla prz\  jęcia Jey 
Kró lewskiey Mości. Yice-Hrabia  I ta b a ja n a  prócz 
tego rozmawiał  prywatnie  z Margrabią R arbace- 
710. Zdaje się, iż wątpiono o przyjęciu jey jako 
Kró łow ey  w naszym kra ju j dla tego ł egala Jm -  
p e r a tr iz  dopóty nie wywiesi ła Królewskiey cbo* 
r ą g w i , dopóki nie dano Kró le wsk iey  salwy z 
twierdz  i okrę tów na d o w ó d , iż rząd Angielski 
przyymuje  J.  K. M.  jako Królową,  co ją wielce 
ucieszyło.  W y s łan o  zaraz do P lym o u th  statek 
parowy  dla przywiezienia Lorda  Clinton  i Pana 
F re e m e n tle , tudzież będących tam portugalskich 
jenerałów7. Królowa  miała zamiar dziś albo ju­
t ro  wysiąść na lad, gdzie ją priyyrnie straż ho­
norowa.  Magistrat  i obywatele chcą jey p< d. ć 
a d r e s , i mówiono,  że Pan K a ro l Demon  będzie 
ją prosił,  ażeby raczyła jego wieyskte pomieszka­
nie swoim pobytem zaszczycić. K orw e ta  Biezy- 
l iyska D- F raricesca  popłynęła  na powrót  z listami 
do' R io -Ja n e iro .

—  D n ia  26  —
Xiążę W ellin g to n  miał wczoray posłucha­

ni e u  Kró la  Jut c i , a polem naradę z Hrabią  A -  
berdeen , z którym także naradzali się Posłowie 
Cesarsko-Rossyyski,  Cesarsko-Ausiryaćki,  łviólew- 
eko-Francuzki ,  Hiszpański  i Buenos Ayreski.

Dziś o godzinie Зсіеу po południu odprawiła 
eię rada gabinetowa.

Słychać ,  iż Minist rowie przez postanowienie 
R a d y  tayney zawieszają teraźnieysze prawa zbożo­
w e  i zmnieyszają opłatę od wprowadzanego zboża.

Pan  D a w kin s , mianowany Rezydentem An ­
gielskim przy Rządzie Greckim,  lida się wkró t­
ce przez A n ko n ę  i K o rju  do mieysca urzędowa­
nia  swego. __________

H i s z p a n i a .
JA a d ry t dn ia  11 września.

(z Gazety Warszawskiey).
Dziś uw-ięziono tu  k i lku mieszkańców po- 

deyrzanych,  którzy pod pozorem błagania Monar­
ch y  o u łaskawienie, 'potajemnie  dostali się do pa­
łacu.  Nie znaleziono źadney inney broni, oprócz 
brzytwy,  przy jednym z nich. Wszakże n* pierw­
sze in badaniu  w y z n a l i , iż nie jedno morderstwo 
popełni li .  Nie można jeszcze wiedzieć, czy i te­
raz  mieli  jaki zbrodniczy zamiar.

— D nia  i 5 —
K r ó l  Jm ć daje od ki lku dni p rywa tne  posłu­

chanie wszystkim, którzy tego sobie życzą.
Słychać  ciągle o ustanowieniu naywyzszey 

Junty ,  co jednak (jak się zdaje) nastąpi dopiero za 
przybyciem Dworu  do S t  D dejonso,

А г r a goń czy k o w i e wzbraniają się jeszcze p ła­
cić dziesięciny , i lubo 4ty półk piechoty gwar-

dyt  wszedł do Saragossy, zabito jednak ki lku Ііі«
dzi, k tó rzy  tę dziesięcinę zapłacili.

Zniesiono wszystkie wydane przywileje na 
wywożenie płodów, towarów i innych rzeczy pod 
banderą zagraniczną do posiadłości naszych Ame-  
ryk ań  kich? lub wprowadzanie ich ztamtąd do 
Hiszpanii .

Wiadomość o przybyciu młodey Królów ey 
Pórtugal kiey do G ibraltaru, sprawi ła tu v\ ielkie 
wrażenie.  Minist rowie często się zgromadzają;

Rozchodzą się znowu pogłoski o zmianie M i­
nistrów naszych.

Dowódca w Kataloni i  żąda posi łków.  Z R a r -  
cefony  donoszą, iż stojący tam 3ei półk l iniowy 
odebrał  rozkaz u d a n i» się natychmiast  ku górom. 
Zdaje się, iż mietzk «ńcy Arragoni i chcą  iść za 
przykładem Katalodczy ków, i wzbraniają się p ła ­
cić dziesięciny.

T  li R c Y A.
S ta m b u ł d. 11 w rześnia.
(z Gazety Warszawskiey).

W ielk i  W e z y r  uda się z A d rya n o p o la  do 
K arnabadu;  wysłał  5>ooo woyska z FsUrbaby do 
A in a d y  i W arnym  na pomoc te у twierdzy.

iNie skończyły się jeszcze roboty, nakazane 
dla cibWarów ania stolicy luteyszey; lecz spiesznie 
się odbywają.

Od g ra n ic  tureckich  11 w rześnia .
Donoszą z Kor fu  p -d dniem 10 września,  iż 

F rancuzi  zajęli N a w a ry n .

K u r s  wexlow  i  p ien ięd zy  w S t. P e te rsb u rg u  
D n ia  25 w rześnia .

Na Londyn — 3 miesiące pens. i ó T9F, 2,
— Amszterdam na 63 dni . cens 52i- 1 50
— — — na 5 mieś. — 624 ] £
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Rubel  z ł o t y ................................. 3 — cfc —
Rubel  s reb rny . . . . . .  3 — 70 x

N ieu s ta ją c y  dochód' K o m m issy i um orzen ia  
długów;

6§ a s s y g n a c y a m i ...................... 108 }
6& srebrem . .  , . . . . 1 of) } procen.
5g takoż .  ............................89 }

D ubossary 11 w rześn ia .
I m p e r y a ł ....................................... 58 rub .  — —.
Cz^rw.  zł. holend...................... .....  11 — 4o kop.
R ube l  s rebrny  . . . . . .  3 — 80 kop

K u rs  w exlo\v i  p ien ięd zy  w Odessie d . y 4 w rześnia . 
Wa W ie d e ń  пл 5 mieś. kreyc.  сЗ^з
— Kons tan tynopo l— 21 dni par.  965$. 9 0 ^ .
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